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pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym,
ornz nauce, rozrywce umysłowej i  szerzeniu wiadomości pożytecznych.

Program włościański w Sejmie krajowym.

W sldacl Sejmu naszego wchodzi 74' posłów w y­
bieranych przez mniejszą własność, a jakkolwiek każdy 
poseł ma na okn interesa całego kraju, to przecież ci 
posłowie wybierani przez włościan pragnęli porozumie­
wać się w tym celu, aby strzedz interesów swoich w y ­
borców. Za radą  więc jednego z tych posłów hr. L u ­
dwika Wodziekiego postanowiono podczas każdego Sej­
mu odbywać wspólne zebrania posłów włościańskich, 
na których naradzano się nad sprawcami małej posia 
dłości, a  przedewszystkiem zastanawiano się nad życze- 
niam włościan objawionemi w jakikolwiek sposób, 
k a ż d y  z posłów przedstawia! życzenia takie  swoich 
wyborfcow, albo czynił wdasne uwagi o potrzebach stanu 
włościańskiego, uzasadniał potrzebę zmian lub wnio 
sków dążących do usunięcia napotykanych braków.

Osobna komisya rozbierała te żądania, podając 
stosowne wmioski na pełuę, posiedzenia. Przewodniczą­
cym grona posłów włościańskich w7ybrano pp.sła Pola  
ĄmcsJdego, obowiązki sekretarza przyjął poseł S tan isław  
Jędrzyouricz, referentem grona był poseł Zoll.

Zebrania powyższe odniosły pożądany skutek. P o ­
słowie, udzielając sobie wzajemnie wiadomości co do 
potrzeb włościańskich, porozumiewali się co do wielu 
zbawiennych wniosków, które starali się potem przepro­
wadzić w Sejmie be/ wywoływania długich dyskusjj ,  
przez co zyskiwano wiele czasu. Cwroku referent poseł Zoll 
składał sprawozdanie z czynności grona, a pod koniec 
kadenęyi napisał ten poseł obszerne spraw ozdanie z dzia­
łalności Sejmu krajowego, podjętej w interesie- małych 
posiadłości. To ostatnie sprawozdań.e b) lo wydrukowa­
ne wr kilku tysiącach egzemplarzy i rozdawane przez 
posłów bardzo wielu gminom.

W ostatnich paru latach-'ąęsye sejmowe były zwy­
kle krótkie, to też i kolo posłów włościańskich było 
mniej czynne, kiedy jednak  przed niedawnym' czasem 
pojawiły sic w pismach uwagi o potrzebach włościan 
jako  program stronnictwa chłopskiego podpisany przez

kilku posłów nietylko z wyboru, ale 1 z zajęcia Jiczą- 
0'ych się do włościan, postanowiono, zwołać zebranie 
wszystkich posłów wybieranych przez włościan, a to 
w tym celu, aby zastanowić się nad terui uwagami i 
starać; się to, co dobre i potrzebne, w Sejmie przepro­
wadzić.

Projekt ten, ogłoszony przez posła powiatu nowo­
sądeckiego Stanisława Potoczka, da się streścić, do n a ­
stępujących zdań: 1) Bóg i Święta W iara  jako  podsta ­
w a życia; 2) Ojczyzna jako  ceł działania posłów; 

■o) Równość wmbetfj innych s ta n ó w ; 4) Wierność dla 
tronu i poszanowanie w ła d z ; 5) Obrona posiadłości 
chłopsk ie j; 6 ) Jednćl<* w obronie praw chłopskich po­
między posłami włościan. W'".szczególności program 
obejmowrał życzenieOzmiany ustSiwy drogowej, Sffawy
0 konkurencyi kościelnej i ustaw7y szkolne*

Profesor Zoll na zebraniu odbytem ,26go września 
odczytał cały program Potoczka i wyraził szczerą ra 
dósćj że program ten świadczy o głębokiej religijności 
naszego ludu, tudzież o poczuciu jego patryotycznem
1 o wielkiem przywiązaniu do ziemi stanowiącej jego 
wlasno.śe.

Po przemówieniu Zolla wywiązała się dłuższa po­
gadanka, w której mówiono o zmianie ustaw k o n k u ­
rencyi kośeielnej, o liotaryuszaeli, którzy powinni być 
tak urządzeni, aby ztąd dla prawnych interesów7 wdo- 
ścian największa b j ł a  korzyść, zastanawiano się dalej 
nad tenigte/.y ze stanowiska włościańskiego wydatek na 
prowadzenie teatrów w wielkich miastach jest  uspra­
wiedliwiony lub nie, oraz rozpatrywano wiele innych 
spraw.

Zgromadzenie na razie nie powzięło* żadnej s ta ­
nowczej uchwały, zgodzono się tylkp na pfftrzebę w y­
brania komisyj, które będą miały na celu rozpatrzeć 
ustawę drogową, ustaw7ę szkolną i ustaw7C o konkuren- 
cj i kościelnej, ze stanowiska interfesów wdościańskich 
i zaproponują wnioski do zmiany tych ustaw, jak ie  
okażą się pożyteczne.

Przy sposobności tej dyskusyi pokłow ic włościanie 
wyrazić życzenie, żeby chcieli powiększyć w Sejmie
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liczbę posłów włościan, gdyż dopóki ich niema nie 
mogą stawiać samodzielnych wniosków. Starano, się im 
wytłómaczyć, że wnioski i teraz stawiać mogą, bo k a ż ­
dy chętnie wniosek podpisze, byleby on był dobrze uło­
żony i zachęcano ich właśnie do wspólnej pracy.

Nasze dzieje w ostatnich stu hitach.

(Ciąg dalszy).

Geismar stał pod wsią Wawrem. Nocą, i we mgle, 
przeszła kolo niego cicho dy wizya jenera ła  Rybińskiego 
i zajęła mu tył, zanim się spostrzegł Napadnięty z tyłu,-, 
o zmierzchu, Geismar zaczął w nieładzie bronić się i szy­
kować, kiedy z drugiej strony, od frontu, natarł na m e­
go pułkownik Kicki na czele ułanów. W kilka godzin 
korpus rosyjski rozbity był zupełnie, ze s tra tą  dwócli 
tysięcy łudź. i czterech dział.

KorpusjRosena stał pod wsią Dębe Wielkie, w po­
bliżu W awru; liczył 36.000 lud / ',  Napadnięty zrazu przez 
dwa tylko pułki polskie, bronił się tak, że się z miejsca 
ruszyć nie dał. Wieczór się zb liża ł; wódz naczelny już 
myślał, że niezdoła nieprzyjaciela spędzić z pola, i w y­
dał rozkaz, 'żteby pułki zostały przez noc każdy na 
swojem miejscu. Ale sławny pułk czwarty stal w biocie. 
Jego dowódzca, pułkownik Bogusławski, powiedział, że

oni nie kaczki, w błocie siedzieć nie b ędą ,  ale pój 
dę nocować na wzgórzach, gdzie stoją Moskale. Sfor­
mował p u łk ,  zakomenderował „Marsz11 —  i pułk tak  
niespodzianie, tak  wściekle natarł, że nieprzyjaciel za ­
czął się chwiać i cofąćj. Widząc (to Skrzynecki nie mógł 
dzielnego pułku zostawić w niebezpieczeństwie, posłał 
mu na pomoc jazdę. Poszli strzelcy konni, i u lani: ar- 
t.ylerya zaczęła na nowo strzelać do nieprzyjaciela. C ie­
mno już było : nagle natarcie, huk armat, tak  strwożyło 
Moskali, że zupełnie głowę stracili. RoŚen szykował 
i wysłał oddziały przeciw Polakom, a jego właśni żoł­
nierze brali te oddziały za Polaków, i tłumnie przed 
nimi pierzchały. Artylerya rosyjska częścią uciekła, 
częścią dała  się wziąć: jazda  cofając się wpadła  na 
pułkownika Dembińskiego, który j ą  rozgromił do reszty. 
W zupełnej( ciemności, kolo 9-tej godziny wieczór skoń­
czyła się bitwa. Noc przeszkodziła pogoni za nieprzy­
jacielem.

Sześć tysięcy zabitych i wziętych w niewolę, trzy ­
naście armat, dwa sztandary, mnóstwo brom i amuni- 
cyi, takie były straty rosyjskie dnia tego. Radość pol­
ska była taka  ja k  jeszcze nigdy. „Oddawna W arszawa 
„nie obchodziła tak  rozkosznie Świąt W ielkanocnych11, 
pisze jeden z historyków powstania. „Po uroczystem 
„nabożeństwie w Katedrze, po procesyi, nastąpiło Tc 
„Dciim . Kapłani i lud ze Izami oddawali dzięki Wszech- 
„mocnemu za dand  zwycięstwo. Żołnierzom do obozu 
„wysiano tysiące szynek i kołaczy, beczek z winem

Człowiek sadzi —  a 609 rządzi.
Opowiadanie historyczne z końca XVII w.

(Przez Sta.)

(Ciąg dalszy), .

Wojna, ciągnęła się dalej — opowiadała starości­
na ćórcc — bracia przeciw braciom walczyli, boć L a ­
chy i my to przecie lednoj matki dzieci Aż pewnego 
dnia przyszła wiadomość, że ojciec mój poległ w Zba­
rażu. Wiesz Ilandziu, w tym Zbarażu, gdzie to, jak  
pan starosta opowiadał, zamknął się książę Jeremi Wi 
śmowiecki z 9.000 rycerzy i walczył przeciw ogromne­
mu wojsku Chmielą, składającemu się z. 1300.000 Koza­
ków i 100.000 Tatarów , których sam ban przyprowa 
dził. Przez sześć tygodni nieustannie staogali Poiacy 
walki z tą  ogromną siłą: 2 0  wytrzymali szturmów, 16 
razy wyszedłszy w polu pobili nieprzyjaciela, a 7f) razy 
wypadali z okopów na Kozaków i T a ta rów ; znosili 
nędzę i głód tak wielki, że żołnierze umierali ze znu­
żenia a  wszyscy obdarci byli jak  żebrak i, '  ale przecie 
wszystko przetrwali, twierdzy nie poddali Kozakom, aż 
nareszcie król przyszedł tej garstce bohaterów na o d ­

siecz. Tam zginął waleczną śmiercią mój ojciec, bo po­
został wierny królowi i Ojczyźnie. Lecz m atka  moja 
popadła w rozpacz, na wspomnienie Lachów aż drżała 
z gniewu, ą mnie wciąż powtarzała, że się pomścić 
muszę. Pewnie też z żalu i boleści umarła wkrótce po 
zgonie ojca, a j a  zostałam sama jedna  bez przyjaciół 
i krewnych, tylko Zacliar się m ną opiekował i coraz 
częściej jeździ! do Chmielą, u którego jeszcze za życia 
matki bardzo często bywał.

— Teraz atam an Chmielnicki będzie twoim opie 
kunem — mówił Zacliar — b ń  wam wszystkim bardzo 
był życzliwy; a z twoim ojcem dopiero się pogniewał, 
gdy  ten nie chciał przystać do buntu.

— Ale tymczasem ja nigdy tego opiekuna nie 
widziałam i nie tęskniłam też wcale za nim. Aż naraz, 
miałam już wtedy lat blisko dwadzieścia, wezwał mnie 
do siebie; zlękłam się prawie i nie miałam ochoty j e ­
chać do niego, bo ludzie coraz więcej żalili się na ata- 
mana i przeklinali go, jako  sprawcę wszystkich nie­
szczęść. Zacliar jednak  z wielką radością przygotował 
wszystko do podróży i ruszyliśmy do Czecliryna, gdzie 
właśnie Chmielnicki przebywał. Skoro stanęliśmy przed 
mieszkaniem hetmana, pułkownik Wyhowski, prawa rę ­
ka Chmielą, wprowadził mnie do wielkiej izby i kazał
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„i piwem. Widok zdobyczy obnoszonych po ulicach, 
„i jeńców rosyjskich, budził najpiękniejsze nadzieje '1.

Zdawało się, że teraz wódz naczelny skorzysta 
ze zwycięstwa i nie da nieprzyjacielowi spokoju. Z po- 
dziwieniem, i z pewną obawą, zobaczono, że kroki wo­
jenne jakoś nie i«ą naprzód, a czas się traci. W 'Skrzy  
necknn znowu odzywała się obawa o dalszy los wojny, 
i zaczynała brać górę. .S ie  próbował ść naprzód, a przy­
najmniej nic cmra raźnie i szybko. Mimo to odniósł 
jeszcze jedno piękne zwycięstwo, pod [ganiami, ( 10 -go 
kwietnia). Wziął trzy tysiące niewolnika i cztery armaty. 
Odznaczył się tam głównie jenerał Prądzyński, który 
w początku bitwy zaszedł tyły nieprzyjacielowi, a ze 
swoimi znajdował ($ię w wielkiem niebezpieczeństwie; 
i pułkownik artyleri i-, (później j.ener«łHPem. Niżsi oti 
eerowie i żołnierze bili się jak zawsze, j a k  lwy.

Na nieszczęście był to koniec powodzeń. Korpusy 
rosyjskie zmierzały z różnych stron ku Warszawie. Jeden 
z nifeb, jenera ła  Kreutza, idący przez Lubelskie, miał 
być zatrzymanym w pochodzie przez jenera ła  Sieraw 
skiego; ale bitwą (pod Kaźmierzem) wypadła źle. Kreutz 
bez przeszkody mógł się przybliżać do Dy bicza-. Dwer­
nicki dostał się na W ołyń; raz nawet pobił n ieprzyja­
ciela pod Poremlcm!;|?ale gdy zobaczył przed sobą prze­
ciągające siły rosyjskie nie śmiał uderzyć ani przyjąć 
bitwy, cofał się, aż doszedł do granicy galicyjskiej: 
a gdy Moskale krok u krok za nim postępowali, prze­
szedł tę granicę i by ł przez wojsko austryackie rozbro­

jony. W ten sposób hi etyl ko przepadły korzyści spo 
dziewane z powstania na Wołyniu, ale znaczna ezęść 
naszego wojska była s tracona . .

W ypraw a na Litwę wyszła, i zrazu wiodła się 
szczęśliwie. Jenerał O liłaowski dotarł aż pod samo 
Wilno, które osadzone słabą załogą rosyjską łatwo 1110 
gło być wziętem. Ale Chłapowski nie mógł uderzać bez 
rozkazu swego zwierzchnika, dowmdcy całej wyprawy 
Giełguda. Czekał na ten rozkaz, stał pod Wilnem trzy 
dni. Wysyłał jednego adjutanta  po drugim do Giełguda., 
żeby zdążał sam czemprędzej, albo przynajmniej żeby 
mu dał rozkaz uderzenia na miasto. Przyszedł nareszcie 
Giełgud Ale przez te trzy dni załoga rosyjska miała 
czas poprawić szańce, ściągnąć, posiłki, i czekała sztui 
mu Polaków w sile przcmagającej, pewna że go odeprze. 
Sposobność zdobycia Wilna była stracona!

A tymczasem do- -obozu Dybicza pod W arszawą 
zbliżały się coraz bardziej nowe siły rosyjskie, m iano­
wicie gwardy€jj$(wyborowa część wojskajy które cesaz 
Mikołaj z Petersburga na pomoc przysyłał. Cały dalszy 
los wojny i Polski zależał od tego, żeby armię Dybi- 
czc niezbyt silną, a  następnie te gw ardye a ttakować 
i pobić zanim zdołają się złączyć.

Tak ie  było powszechne oczekiwanie, tak a  n a ­
dzieja. To zaś by ło wielkim błędem Skrzyneckiego, że. 
sposobny,-ćzas przepuścił, tych sił nieprzyjacielskich 
z-óśobiia nie napadł i nie przeszkodził im złącżyć się 
z sobą. W tedy były one już tak  wielkie, że wojsko

cźekać, a sam wyszedł do Zachara, który został przy 
koniach. Drzwi były otwarte do dalszy cli komnat, zaraz 
w drugiej siedział niemłody mężczyzna, ubrany w czer­
wień, przy stole, na którym miał ręce oparte, a na rę ­
kach głowę i s p a ł ; przed nim zaś stał kubek srebrny 
i duża flaszka z wódką do połowy wypróżnioną Naraz 
śpiący się poruszył, mruczał coś, aż głośno krzyknął 
przez s e n :

—  Kto tu prawi o sądzie?  Jak i  s ą d ?  J a  nic nie 
winien, to panowie winni! J a  przeciw królowi i Ojczy­
źnie nie wojuję?) korol ka k  korol' (król jak  król) dobry 
pan, ale panowie, to królewięta; j a  ich wszystkich w y ­
wrócę i podepoę!

-  Umilkł na chwilę, potem znowu coś nwuczał, 
a wreszcie jęczał przerażonym głosem:

— Co tu chce ta niewiasta z temi dziećmi bez 
głów? To nie ja, to nie ja !  Precz, precz! Odejdź, to 
nie j a ,“ słyszysz? nie j a  ci dzieciątka pomordował!

— I nagle zerwał się od stołu przebudzony, po"-.- 
wiódł dokoła Oczyma szeroko rozwartemi, potem siadł 
na ławie i patrzał ponuro przed siebie. J a  byłam tak 
przestraszona i drżałam ja k  liść, myśląc o ucieczce, 
gdy z powrotem wszedł Wyhowski; podszedł do siedzą­
cego za stołem, w czem onym  stroju człowieka, k tó re ­

go mowa przez sen takiego mnie strachu nabawiła 
i rzekł:

— Mości hetmanie, przyjechała Buliyłówna, którą  
kazałeś przywieść.

— Ale Chmielnicki (bo on to był) zdawał się nie

— Miałem sen straszny — rzekł — Ocli! straszny 1 
1 sięgnął po łlaszkę, ale mu rękę  przytrzymał Wyliow- 
ski. mówiąc:

—  Nie pij-że teraz atamanie, Buhylówna przyje­
chała : co zrobró ;ż dziewczyną ?

—  Dawaj j ą  t u ! — krzyknął  Chmiel. — Gdzież jest?
—  Pułkownik mnie wprowadził, hetman bystrre 

i przenikliwe oczy wlepił we mnie.
— T a k  podobna do siostry, ale to już nie złota 

Z o fk a , o n i e ! — szepnął do siebie C hm iel, a głośno 
spyta ł:  — Pamiętasz ty  ojca, matkę, siostrę?

— Pamiętam tylko matkę —  odrzekłam.
— A kochałaś ty j ą ?  — pytał dalej ataman.
—  Bardzo j ą  kochałam, ojcze atamanie; i ojca 

i siostrę ko ch a łam , choćem icli nie znała — odparłam 
śm ialoy bo już mnie bystre przenikliwe, jak b y  orle, 
oczy Chmielą nie przerażały.

—  A wiesz ty jaką  im krzywdę wyrządziły Lachy?
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polskie pokonać icli nie mogło.' Wtedy wypadła (26-go 
maja) bitwa pod Ostrołęką, dla polskiego pjRża i spra­
wy nieszczęsna. T rw ała  ona cały dzień, męstwa i p o ­
święcenia b)ło  w niej może więcej niż kiedykolwiek. 
Ale skutku nie było! Nieprzyjaciel miał nierównie w ię ­
cej wojska, i w końcu zwyciężył. Straciliśmy w tym 
dniu s.edm tysięcy ludzi; najlepsze pułki, między tymi 
sławny 'itAgarty piecbotny, miały ledwo połowę swoich 
ludzi. W oficerach straty były i liczne i bądjraS dotkli­
we. Zginął jenerał Kamieński, i dzielny pułkwuik Kicki, 
i innych wielu. Wrażenie tej pizegranej było okropne, 
i zgubne. W wojsku, i w narodzie na-dzieja! słabła. Po­
wetować poniesione straty, formować nowe pułki, nam 
było już bardzo trudno, a  nieprzyjaciel miał ogromną 
armię, i mógł sobie z głębi Kosyi sprowadzać coraz 
nowe posiłki.

Od bitwy Ostrołęckiej zaczęły rzeczy iść złe. Było 
jeszcze wojsko, i były boje, była i chęć i odwaga w żoł 
nierzu, ale nie było już tej co prżedtem nadziei zw y­
cięstwa, i nie było zdolnego dowództwa.

(C. d.

Czarna śmierć.

Bywało ongi gorzej, mech nas to pociesza, cholera 
nawet tam, gdzie się z całym uporem zagnieździła, jak  
niedawno w Hamburgu, igraszką jest tylko w porówna­

niu z zarazą,\Jktóra pod mianem czarnej śm ierci w po­
łowic XIV wieku wprost wyludniła Europę.

Dawne pisma podają, jako najrozmaitsze nazwi­
ska  ziemskie poprzedziły zarazę i to na długo przed 
pojawieniem się jej. Już w roku 1 3 | |g P g  więc na 15 
lat przed epidem ią, cały wschód padł ofiarą suszy, a 
następnie głodu, poczem nastąmły deŚzcze, które, zda­
wało; się, świat póchłonąć' miały. Niebawem wystąpiły 
trzęsienia ziemi, pod których działaniem wyniośle za­
padały się góry i otwierały przepaście. Wreszcie spły­
nęła ze wschodu tak  gęsta mgła,: że dech niemal zapie­
rała ludziom w piersitieh, a wraz z nią spadła zaraził 
w różnych punktach Europy -jednocześnie.

Przcdewszystkiem i nadewrszystko rozwielmożnila 
się w kotlinie Morza Śródziemnego, a mianowicie we 
większych miastach nadbrzeżnych. Bezlitośnie sroźyla 
się w Konstantynopolu, Weuećyi; Pizie,. Elorencyi, Bo 
lonii i Marsylii. J a k  dzisiaj cholera, tak  posuwała się 
czarna śmófrrć w głąb Europy* utarteini gościńcami ni- 
tych dróg i splawnych rzek z niesłychaną szybkością. 
Nu statku przeniosła się do Anglii, a następnie do Nor­
wegii. A wszędzie zabijała bez względu na warunki 
zdrowotne, bo ani mrozy północy-, ani upały południa 
nie miały tu wpływu. Ani Islandya, ani Grenlamlya 
naw et nie uniknęły jej.

Istota chorób^ grozą przejmowała-.. Objawy-. jej 
zmieniały się stńśpwnie do miejsca i czasu, wszędzie 
jednak  i zawsze wynik byl ten sam, pewna i nieuehron-

—

—  Chmielnicki przeszedł się kilka razy po koirina- 
eiem, pofc,zeni dał znak Wyhowskiemu, aby pokój opu 
ćcił. Skoro ten zniknął za drzwiami, atauian nalał sobie 
pełen kubek wódki i wypił o d ra z u ; potem znowu cho­
dził i pił na przemiany, aż Haśjżkę do dna wypróżnił. 
łOhodząc zaś rozmyślał widocznie nad czemś i mruczał 
do siebie, a wreszcie zaczął znowu mnie- p y ta ć :

— Kochasz ty Lachów ?
— Nie odparłam — bo i m atka  moja ich nie 

lubiła.
—  Ale siostra twoja ich kochała! — wykrzyknął. 

— Co ona uratowała głów szlacheckich, kiedy tu K o­
zaki hu la ły 1 Niejedna rodzina jej zawdzięczh majątek 
i życie! O, Zofka wiedziała, że jej wolno sprzeciwiać 
moim się rozkazom, że bieda temu, coby się jej woli 
sprzeciwił, lub na nią rękę podniósł. A onajj to gołąb 
biały, nie mogła patrzeć na krew, na łzy. A ja  j ą  ćźpił, 
bo to była niewiasta, jaki ij drugiej nie znajdzie na 
św iecie: piękna ja k  gw iazda , czysta i niewinna ja k  
dziecię, a cnotliwa ja k  mniszka. O gdyby Zofka’’chciała, 
innym ja byłbym człowiekiem! Rozpacz nie rozrywałaby 
mi dziś duszy, przekleństw nie miotałyby usta, a te 
straszne, senne widziadła nie przyprowadzałyby mnie

do szaleństwa! Tyle krwi, tyle łez, tyle mordów i zbro­
dni, i na cóż to wszystko, na cóż? Czy Kozaczyzna 
jest wolną? Czy nie potrzebuje opieki m ocarzy? Ozy 
"Ukraina kwitnie szczęściem i bogactwem? Czy ja  j e ­
stem udzielnym księciem, czy synowi mojemu zostawię 
tron i koronę?jNie, tiidf nie i nie! Po co j a  przelewa­
łem krew, po co wyciskałem łzy, po com z ziemi ru ­
skiej uczynił jedną  mogiłę?

—  Tu Chmiel w szaleństwie i rozpaczy ją ł  bić 
pięściami w stół, targał czuprynę i tupał nogami, a po 
chwili mówi1 znow u:

— Byłem dzielnym żołnierzem, zdobyłem sławę 
wojenną, król obsypał mnie łaskami, mógłem służyć 
Ojczyźnie, zaszczytów i chwały się dobić, ale Lach 
przeklęty stanął na me] drodze i wszystko przepadło 1 
Dziś już zapóżno, kolo mnie śmierć, a potem sąd!

—  W tej chwili taka  niewypowiedziana ro/paćz 
i boleść malowała się n a itw arzy  hetmana, że żal wielki 
p r/e ją l  moją duszę i srogi gniew na tego Lacha, w i 
nowajcę, więcfmiinowoli z a k rz y k ła m :

— Cóż to za Lach tak  was skrzywdził, -ojcze ata 
m an .e?

— Słuchaj —- zawołał hetman — ty się zemścić



n« śmierć. Bardzo rzadko tylko dotknięci zarazą przy­
chodzili do zdrowia. Wschodnia choroba rozpoczynała 
się krwiotokiem z nosa, we Włoszech guzami w pa­
chwinach, które d&ęhodziły niekiedy wielkości .jaj. N ie­
bawem pojawiły się guzy na calem ciele, które jedno 
cześnie pokrywało się czarnemi luli sinenii plamami. 
W :Anglii i Francyi pierwszj m objawem zarazy były 
krwawe wymioty. Zrazu żadne nie pomagały leki, a póź­
niej wyratowano niewielką liczbę, osób wycinaniem gu­
zów, ja k  siej? pokazało pe łn jch  ropy. ''-■Czarna śm ierć  
tak  była zaraźliwą, że uietylko za dotknięciem chordgo,- 
ale i przez powietrze, zarażanie oddechem oliar, udzie­
lała sie- natychmiast.

Panikh, wywołana zarazą, doszła do-miesłychaiiy-ch 
rozmiarów. Wyludniły s ię^całęA m iasta ,  których mie­
szkańcy roznosili klęskę dalej i dalej. Wszelkie wdezy 
towarzyskie, rodzinne nawet, rozprzęgly się i pozrywały 
i kto żył, jeno o własne troszczył się ajcalenie.

Starano się najróżnorodniejszemi sposobami przeć 
ciwułziałać zarazie; ci upatrywali .ocalenie we wstrze­
mięźliwości, owi przeciwnie w7e wszelakiem używaniu; 
jedni zaniurowywali się w mieszkaniach, żywnego ducha 
nie dopuszczając doNsiehie, inni znowu otwierali domy 
sw o ję • na rozścież, zabawą i zbytkiem zagłuszając trwo 
gę przed siną śmiercią.

Wielu i bardzofjwielu szukało pociechy w religii, 
oddawało mieijie kościołom, w zwątpieniu zupełnem sta ­
rając się jedynie, •o zbawienie, duszy. Zapominano o ju-

lnusisz za tę piekielną rozpa.Cz, j a k ą  czuję w duszy, 
za Izy twej matki, za nieszczęście siostry!

— Zemszczę s i ę ! P rzy s ięg am ! — wyrzekłam urłń 
czyście, drżąęścala. — Tylko niech wiein j a k  i nad kim.

— Chwilę., trwało ■.milczenięy . Chmielnicki sapał 
i odpoczywał, a j a  starałam s ię . uspokoić* aby wysłu­
chać uważnie tego//oo mi miąfc powiedzieć^ Pomyślawszy 
d ługą.chw ilę .i  potarłszy czoło tak  zaczął Chmiel mówić:

— Byłem człowiekiem uczciwym, służyłem panu 
i Ojczyźnie, a  zdrada nie postała w mej duszy. Król 
mniećszanowal i rady mej zasięgał,,‘a ja  pr/emyśliwa- 
łem, jak b y  się odwdzięczyć i odsłużyć majestatowi. 
Rodziców7 twoich znałem zdawna i szanowałem, miano­
wicie matkę. Razu jednego, będąc w waszym futorze, 
ujrzałem twoją'-"siostrę* złotowłosą Zofkę i dziewczyna^' 
nieboga, cala mi duszę zabrała, ale sama nie chciała' 
ani patrzeć na mnie. Może jed n ak  z czasem byłaby 
została tfioją żoną, bo m atka  mi sprzyjała i najgoręcej 
pragnęła  oddać, .mi córkę; lecz zły duch chyba zawiódł 
ją  ua dw'ór hetmanowej; tam poznała i pokochała pię­
knego panicza, kasztehinica Silaickiego. Ale j a k  Zofka 
na mnie, tak  samo pyszny Laszek ani na nią spojrzał. 
Mówiono,' że woal# nie w .ed/ia ł o przywiązaniu dziew­
częcia, a może też wiedzieć nie chciał. Matka twoja
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trze, najokropniejszym poddając się umartwieniom. Od 
miasta do miasta, od wsi do wsi ciągnęły tłumy „bi­
czowników", okładających się razami przy odgłojsie 
psalmów. W szeregach pokutniczych nierzadko widy­
wano.dzieci niżej pięciu lat wieku. Wędrówki „biczow- 
ników* i biczowanie samo oczywiście miały najgorsze 
następstwa. Tłumy z miejsca na m ie jsc^p izenosiły  za­
razę, ciała zaś pątników, umartwieniami i ubytkiem 
krwi w'ynędzuiałe, stawały się łupem choroby.

Ojilibżają, że ofiarą zarazy padło podówczas w sa ­
mej Europie 2Ć>; milionów ludzi, a więc czwrarta część 
jej lmeszkańców. Niemcy wyszły w7zględnie obrouną 
ręką, s trachy bowiem ,tylko 1,‘3OOT)0O ludzi. Z miast 
niemieckich ucier; iały najbardziej Strasburg i Lubeka. 
W pierwskęm padło ofiarą l(j 000 ludzi, a drugie, zw a ­
ne Wenecyą północy, wyludniło-'się niemal zupełnie. 
W  Bazylei, należącej podówczas do świętego cesarstwa, 
zaraza zabrała 14.000 ofiar.

Głównie wszakże ucierpiały kwitnąoę podówczas 
miasta Francyi i Włoch. W Weneuyi padło 100.000 
ludzi, H e  Floyencyi i Awinionie po 60.000,,' w7 Paryżu 
SG-OOO- Londyn stracił 100.000 mieszkańców7, w Kairze 
ząś w porze kulminacyjnej zarazy umierało dziennie od 
10— 15rTysięęy ludzi. W yspa Cypr wyludniła się zu­
pełnie?'tak, że musiano j ą  osiedlać ponownie.

ŚBjgow® ś-miefć nie przebierała w7 ofiarach, korona 
nawet nie bromki przed nią. Zmarli ua zarazę: Joanna, 
królowa Nawary, córka Ludw ika X go, króla F ra n c y i ;

plaka)ą*)i łam ała  ręce, lecz Zofka już sobą nie wdadla, 
a  podpórę w ojcu miała, który za Lachami byłby w pie­
kło poszedł. Byle patrzeć na pan icza^by le  być blisko 
n iego , .o nic więcej n ie d b a ła  nieszczęsna, oszalała dziew­
czyna. Kiedy wybiła dla panów godzina pomsty i kary, 
aby nie oddalić się od Silnickiego, poszła Zofka za jego 
nadwornego K o z a k a ; pozyskał on podobno szlachectwo 
i doszedł do godności, j a k  się to tu u nas na kresach, 
w  ziemiach ru sk ich ,- często zdarzało , ale-wmet zginął 
na wojnie. Może spodziewała się młoda wdow7a, że ją  
p a n i# ,  teraz już starost.ay poślub i; ale jemu n iep ro s ta ,  
kozacka dziewka była w główne;''ożenił się piękny. L a ­
szek lecz z wojewodzianką, mnjącą milion posagu, a 
Zofka z boleści umarła gdzieś, hen, w7 zachodniej stro­
nie Polski. Zastała  po nieszczęśliwej sierota, niemów l ę ; 
wysłałem dw7óch zaufanych ludzi, aby mi przj wiedli 
dziecię, lecz rok już mija, ja k  poszli, a dotąd nie w ró ­
cili. Jak ie  piekło w7rzało w7 mej dusży przez te .lat kilka, 
nikt nie odgadnie, ani ja  nie wypowiem W potokach 
krwi lackiej chciałem zagasić ten ogień;,; który mi po­
żerał serce, w jękach bezbronnych, okrutnie mordowa­
nych kobiet i dzieci szukałem ukojenia, napróżnul - Po ; 

,ją łem  żonę, Bóg dał dwóch synów, (jeden już zginął 
marnie a drugi dzieciak jeszcze) lecz nie znalazłem
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Jo a n u a . ; Burgundzka, żona króla francuskiego Fihpu 
Yl-go, i Alfons XI-ty, król Hiszpanii. W P/wecyi padło 
jey. ofiarą dwóch książąt, braci przyrodnich króla Ma­
gnusa.

Na morzach znajdywano statki, błąkające się sa- 
mopas, których załogi /wymarły.*doszczętnie. Po, m ia­
stach wyrzucano trupy noszami na ulicę, układając 
z nich : cale stosy, Przechodnie przeciskali się, że Sffię 
tak  wyraz liny, przebojem jionnędzy cialaim zmarłych.

Trw anie  zarazy przeciągnęło się la ta ,  w Niem­
czech 11. p. srożyła się od roku 1347 do 1350.

przejściu jej — donosi jeden z współczesnych 
kronikarzy — rozpoczął świat ,jżycię-:j u-cięcli i wesela, 
a  kobiety nowe przywdziały sza ty11.

Sprawy krajowe.

Roboty regulacyjne uchwalone przez Sejm. Na
krótkiej sesyi jesiennej uchwalił ngjtćt następujące :nowe 
roboty kolo rcgulacyi r z e k ;

1) .r-egulaCye, rzeki Bugu,
*2} regulacyę rzeki Złotej Lipy,

• , 3 ) / osuszenip. bagien w powiecie łańcuckim i ja ro ­
sławskim,' -

4) regulacyę potoku Michałów i
5) regulacyę potoku Niszkówki.

szczęścia w m a łż e ń s tw ie  żoua dobra była kobieta, ale 
to. przecie nie była , m.oja Zofka. Chciałem koniecznie 
złotowłosej, więc ywrócilcm serce do i.mej kobiety; nie 
była ona warta prochów zmiatać przed Zolką, a przecie, 
kiedy mi ją: Czaplicki porwał i pojął za żonę, wściekły 
gniew mnie opanował. Skoro: zostałem panem Ukrainy, 
odebrałem Czaplicką, wziąłem z nią ślub nawet, bo 
pierwsza żpna moja już wtedy nie żyła, ale i ta druga, 
Czaplickiemu w ydarta , nie była to nmja Zofka, jedynie, 
prawdziwie umiłowana; kazałem więc tę drugą żonę 
powiesić pjśtarszy mój syn, Tynmszka, j ą  powiesił.

— Ach! ojcze atamanie! — krzyknęłam przera­
żona.

Tyś niewinne dzięckp, to nie wiesz, do czego 
rozpacz może doprowadzić człowieka, który się nie h a ­
muje —  prawił dalej hetman. — Ale dość tych wspo­
minek, czas teraz myśleć o odpłacie. Mówisz, że -k o ­
chałaś twoją ljodzinę, wiec powinnaś j ą  pomścić. Zacliar 
i syn mój Jurószka dopomogą ci-,' pouczą, obmyślą zem­
stę. T yś urodziwa, a piękną'-:kobieta wiele może. Po­
wiedz, chcesz się zemścić, elicćsz być posłuszną Zacha- 
rowi i Jurasow i?

— Chcę i -.zemszczę s i ę ! — zawołałam z mocą.
— Dziś jeszcze widzę matkę moją umierającą z ża-

I lz fk a  B iiij przepływa przez powiały- kamioiiecki 
i sokalyki, stanowi ua niewielkiej przestrzeni granicę, 
a dalej płynie przez dawnie prowinoye polskie zabraue 
przez Kosyę i wpada do Wisły. Brzegi tej rzeki są 
niskie i zabagnione. lTzę.z regu lacy |iB ug ii  ^suszone 
będzfę. przeszło: S ,tysięcy morgów. Oprócz >tegó-będzie 
można po uregulowaniu Bugu przystąpić do regulacyi 
innych rzek, które do Bugu wpadają, jako  toz yolokii, 
Baty i Pełtwi, które zabagm ają  nadbrzeżueaigrunta.

Regulacya Bugu prowadzona będzi.ę przez lat 12. 
Koszta obliczone są na 594 ty.siącAł Właściciele g ru n ­
tów piacie będą datek regulacyjny po fil /centów co ro­
ku przez 12 lat. Kesztę pokryje Kząd i kraj.

Iłticjulaeyu -'lotej Lijnj-.- .Mieszkańcy kilku gmin,, 
położonych nad Złotą Lipą w powiatach brzeżańskim 
i podhajeekim, wnieśli prośbę do. .Najjaśniejszego. Pana  
o zarządzenie regulacyi tej rzeki, która bardzo często 
wylewa i zabagnią .bardzo urodzajne pola i laki. Wsku 
tek tego- zarządził Wydział krajowy zdjęcip.planów re­
gulacyjnych, a iSejm postanowił roboty-rozpocząć już 
w7 ro.iiu 1893. Przez tę regulacyę ochronione będzie-ród 
wylpwów blisko >2 tysiące morgów.

Roboty będą rozłożone na cztery lata. Cała regu- 
ląęy a  kosztować będzie 182 tysiące. Koszt na jeden  
mórg wynosi (17 zlr. 90 ct„, z czego więcej' jak  dwie 
trzecie .części da Rząd i kraj — a i;esztę właściciele 
gruntów.

O ssnuzetfie  b a g ią n  •p o w id e ie  ja - r o n I  m u s k a m  i  la ń -

łośei ])o stracie męża i córki, k tóra  clioć żyła jeszcze, 
już do matki nie należała'. Matka sama w z y w a ły  mnie 
do zemsty, ale dzieckiem byłam wtedy i liiępznaiam 
krzywd naszych.

— A więc przysięgnij, że się zemścisz nad s taro­
stą PiliiickiiiąN.że inu odbierzesz wszystko, go mi, na j­
droższego, tak  ja k  on serce mi wydarł. J a  go nigdy 
nie mogdem dosięgnąć^ lecz ty  się pomścisz za wszyst­
kich. P rz y s ię g a j!

— I wyście przysięgli m atko?  — zawołała ze zgro 
zą Iłandzia. — Cóż był winien pan starosta, że go cio­
tka  kmdiala, że nie chciała Chmielnickiego?

—- T y  się pytasz, <sg był winien starosta? Ale ten,
kim rozpacz miota, o niecnie pyta. Chmiel też .nc p y ­
tał, czy starosta winien, ,qzy nie, tylko nienawidził go 
jako  przyczynę swej rozpaczy, j a k a  w ostatnich bitach 
życia duszę mu żarła. A innie serce bolało z;a matkę, 
za pogardzoną siostrę-, k tóra była samą dobrocią i cnotą, 
a choć na królewskim tronie godna zasiąść , więc zło- 
ż jlarn przysięgę.

— Teraz rozumiem, matko! To wy sprowadziliście 
Tatarów i kazali zamordować KsCnię?;- O, matko, 
matko LA  Bóg tak ciężko karze każdą zb ro d n iczo  ma-



cucicim.'.a mianowicie w p ;ęcia gminach powiatu łańcu­
ckiego i ośmiu gminach powiatu jarosławskiego, w któ'- 
rycli grunta są bardzo zabagnione. Osuszonych ma być& 
przeszło 8 tysięcy morgów, a koszt osuszenia wyniesie 
na mórg tylko 10 zhv 37 ct., z ć-zegoDna właścicieli 
gruntów wypadnie- niecałe 3 złr. z morga. Roboty są 
rozłożone na 3  lata.

R eyulacya po toku  M ichałów  w powiecie nowotar­
skim, który jako  potok górski wyrządza ogromne szko­
dy przy wezbraniu wody. Gała robota kosztować będzie 
8 tysięcy — z czego polow ania  Rząd a połowę kraj. | 

N a  fceyulctkyę N iszkó tck i w powiecie nowosąde­
ckim , któta zabagnia i zasypuje kamieniami grunta 
w g m in a c h : Gaj, Świniarsko, M a p  wieśy Niszkowa i 
Szymanowiee, daje kraj i Rząd także po połowie ko­
sztów. Koszta te wynoszą 25 tysięcy. Oprócz Niszków- 
ki zabezpieczone będą także brzegi kilku mniejszych 
potoków górskich w tych gminach.

Jak  co roku, tak i teraz uchwalił Sejm przyczy­
nie, się jedną  trzecią częścią kosztów na regulacyę miej-' - 
scową na rz e k a c h :

Na Sole w powiecie żyw ieck im ; 
na Rabie  pod Dolną w sią i Bzzącowicami, Winia- 

rami," ‘Stad ni Rami. Gdowem, Dąbrowicą, NiWznanowica- 
mi, MarSzowicamiy^Damienicamij- Brośżówkami i pod 
Ujściem so lnem ;

na D u n a jc u  pod Czorsztynem, Rożnowem, T rą b k a ­
mi, Czchowem, Pilipowicami, Biskupicami lanckoron

tko, mat.ko-1 •— jęczało biedne dziewczę i twarz ukryło 
w  dłoniafeh.

— I spokój się no — rzekła pam Dorota —  Ksenia 
żyje. To nie ją  pochowaliśmy, lecz trupa, innej dziew­
czyny, dawniej już zamordowanych przez Tatarów.

ł landz ia  zerwała się. z lawy.
—  Żyje! Gdzież je s t?  — zakrzykła.
—-j*jjiądż-że spokojnie i nie przerywaj mi. Dla 

nas Ksenia, jak b y  umarła, bo przedana do haremu. P ię­
k n a  jest, dobrze jej będzie. -

— . Ale zkąd się wzięły na obcej dziewczynie su­
knie starościanki, pierścień i krzyż?--1-

' —  J a  ich sam a dostarczyłam Zacliarowi, bó wszyst­
ko naprzód było ułożonej* Suknie znalazłam przy łóżku, 
pierścień w szkatule na <stole; a krzyż dałam-'swój wła­
sny. No, widzisz, że to wszystko zrobić można, jak  się 
chćę'. I powiadam ci, Ksem nie żadna krzywda, może 
sultanką zostania/j

— O, matko! A pułkow nik? A może i Ksenia g o ; 
pokocha ła !

-—  CcjżT jego oi żal? Już ja  dobrze zmiaikowałam, 
co tobie się roiło, ale nic z teg-ód Ty będziesz księżną! 
Lecz .słuchaj. Po złożeniu przysięgi, Chmielnicki kazał 
zawołać swego syna Ju ras ia ,; był to chłopiec piętn.isto-

skiemi, Olsz} nami i Sukmaniem, Janowicami i Wiel­
k ą  wsią;

na W isłoSi pod Blaszkową, Skurową, Dęborzynem 
i P a rk o śzem ;

na W isłoku  pod Cieszyna, Wiśniówką, Jazową, Ko- 
byleni, Dobrzeekowmin i D rab in ian k ą ;

n'&>$omie pod Hroszówką, Krzemienną, Jaldonicą 
ruską, Bartkówką, Bachorzem, Pawdokową, Ruską wTsią, 
N.renadową, Chyrzynąy'PrałkowTĆatni i Przemyślem; 

na Btcricy pod HoszowmiipjT' 
na Łm untcy  pod Pereliińskiem, Błudnikami i Te- 

merowcand • '
na B ystrzycy  nadw orni<niskiej pod Nazawizowem. 
Wszystkie te roboty razem z pretn.ami za zasa,- 

dzenie wikliną kamienistych odsypisk rzecznych koszto­
wać będą.iźńi tysiące.

W końcu dodajemy, że regulaćyą rzek! Biały uzy­
skała  tego 'roku zatwierdzeniejp,esarskie i roboty już są 
rozpoczęte.

K o r e s p o n d c n c y e  „ K r a k u s a " .

Niecli będzie pochwalony Jezus^C hrystu s!

Wielebny Księże Redaktorze!

Jestem ja  stary już człek, mój Księże Redaktorze, 
i znam nasz lud dobrze. Wszyscy mamy tak ą  naturęj.

letni wtedy, bardzo ładny  i delikatny, wyglądający na 
szlacheckie dziewko. Z nim to zapoznał mnFej hetman, 
kazał so lili  przyrzeć^pomoc i przyjaźń w7ząjjemną i te­
go samego dnia jerśzcze wyprawił mnie do domu. W kil 
ka  miesięcy później dowiedziałam się o śmierci Chmiel­
nickiego. Teraz zaczęło sięńemutne życie dla Jurasia, 
który mnie i Zachara  -częslo odwiedzał.

—  Pułkownik Wyliowski —  opowiadała starościna 
słuchającej; ją  z zapartem oddechem córce -— miał się 
opiekować młodym Chmielnickim, lecz 011 sam wołał 
zostać hetmanem, a Juraś  poniewierał się po obozach 
kozackich. Później był Ju raszka  rzeczywiście czas nieja­
ki atamauem, lecz skoro wezwał Tatarów na pomoc, 
którym w nagrodę pozwolił brać w ja sy r  własny lud* 
powTstaly*;tak wielkie krzyki, narzekania  i przekleństwa 
na Jurasia!, że zrzekł kię hetinaństwm i został mnichem 
w Kijowie. Ale już w pierwszym roku sprzykrzył mu 
się klasztor, który niebawem porzucił i znowu zaczął 
się tułać po śwdecie, wdóeżyć po całej Ukrainie, a n a j ­
częściej przebywać u Zachara Iskry. Jiir już wtedy nie 
mieszkałam w naszym tutorze, bo pomimo strasznego 
gniewu Zachara poszłam za twego ojca. Gdy jednak 
zostałam wdową biedną i opuszczoną, gdyż ojeińf? twój 
choć szlachcic- był bardzb 1 ubogi, zjawdl śię u mnie Za-
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j a k  ów Mateusz, o którym to pisało w ostatniej poga­
dance. Zerwalibyśmy się dó roboty przeciw żydom, aby 
się ich naraz pozbyć z k ra ju ,  i nie żałowaliby^my 
trudów i mozołów i ofiar pieniężnych, byle tylko zrobić 
to odrazu, w miesiącu lub n. p. w roku jednym. Kiedy 
jednak  mówią chłopu, że pozbyć się można żydów p ra ­
cą powolną a ciągłą, pracą w handlu i przemyśle, p r a ­
cą k tó rą ,  zbogaęenie przynosi, pracą która trwa nie 
miesiąc nie rok, ale. ciągle, trwać musi, łatą* cale — to 
wtedy chłop opuszcza rępe, z uiechęcony, rychtyg, jak  
ów Mateusz.

Już to tak ą  natura nasza polska i ruska! Każ 
Polakom lub Rusinom usypać; górę taka, kiej Maryacka 
wieża w Krakowie, to\; żakaszą rękaw y i duchem w y ­
sypią górę taką  śliczną j a k  malowanie. Każ jednak  
ćodzień wozić tylko po jednej taczce, ale regularniej 
ale ęodzieit, abyś u ię 'ehybną l  ani ra'źu, 'fśrjrobtć będą 
z początku przez parę dni, wozić będą dwa lub trzy 
miesiące nawet, ale potem znudzi się im, opuszczać 
będą robotę, a w końcu porzucą ją  nieskończoną.

A jednak  taka  natura, takie usposobieni^. to jest 
złe, to bardzo zle. Znak to, że stałości nam brak i w y­
trwania. Widzimy, co trzeba robić, i j a k  to robić należy 
wiemy; sil nam me brakuje do roboty, ale ciągle i po­
woli robić nam się uieJćbbęć1 Dlatego to trzeba walczyć 
przeciw takiej naturze, trzeba często, upominać i peu- 

lyzać ludzi, ażby zrozumieli, że porzucić muszą lenistwo,

porzucić muszą niedołężne opuszczanie rąk, a pracować 
muszą nąo.Swe wyzwolenie powoli, uparcie i ciągle.

Bo ja k  mówi p. Antoni, nie wybawimy się od 
żydów gwałtem, ani mordami, ani wyrzucaniem przy- 
musowein, ale pracą w tych zawodach, któremi się ży ­
dzi trudnią. Wtedy żydzi zobaczą, że nie m ają co robić 
między nam i; wyniosą się dobrowolnie. Oto gdy pszczoła 
siedzie ci na  nos, a chciałbyś j ą  gwałtem spędzić, to 
cię u kluje, w isjj  szkodę tylko masz za swój gwałt, ale 
g (!y jej pokażesz m iód, to pszczoła sam a ucieknie 
z nosa i nie wróci więcej. Przemysłem pozbyłeś się 
więc, biedy, ale nie gwałtem — tak  samo i żyda p o ­
zbędziesz się przemysłem, ale nie.-gwałtem. Innej drogi 
niema. Nic tu nie pomoże krzyczeć, hałasować, narze-. 
kać i ręce opuszczać —  trzeba koniecznie pracować, 
przemyśliwać i handlować. Za nas nikt tego nie zrobi, 
tylko my, sarni musimy to zrobić. Niedołęstwo i głupie 
serce-ojców naszych pozwoliło się lozpanoszyć żydom, 
więc my nie idźmy tą  drogą Co--.oni, skoro widzimy, 
że droga ta zla i zgubna. My tertiz pratfą i w ytrw ało ­
ścią nieubłaganą1-;zmusimy żydów do ucieczki. Sami 
musimy się zbawić,; bo nas n ik t inny nie zbawi.

A w jak i  sposób zmusić żydów do ucieczki? Oto 
róbmy to,;,ćo robią żydzi. Zajm ują siętfoni handlem — 
to nierzmy się . my do handlu ; rzucają się na przed­
siębiorstwa, dostawy —  róbmy tak samo; sprzedają 
oni wódkę i piwo,:'sok po karczmach — t-o i my potra­
fimy to samo; dzierżawną rogatki, promy, trafiki — a dla-

char, pogodził się ze mną, przypomniał moją przysięgę, 
złożoną staremu Chmielowi, dodając, że obuje; z Jura  
siem, który ,od lfj.T^fsiedzi w. niewoli tureckiej w7 Ca- 
rogrodzie, ułożyli ja k  zem stę,wykonać. Starosta Silni- 
cki słyną! z wielkich bogaićtw, a Juraś  nie miał się 
czem wykupić^ bo Kozacy nie chcieli dać pieniędzy, 
więc mnie Zachar nakłonił, abym się do starftsty udała 
i zyskała  jego zaufanie, a wtedy znajdzie się sposób 
dostania się do skarbów. Spełniłam wolę młodego 
Chmielnickiego i zamiar nasz udał się nadspodziewanie, 
bo mnie starosta poślubił. Zachar przychodził do mnie 
i jeszcze za życia starosty---„chciał posiąść pieniądze: 
raz przez okradzenie skarbca , drugi raz przez otrucie 
Kseni, abyś ty po niej dziedziczką została. Lecz jedno 
i drugie(-si.ę nie udało, a j a  byłam rada , bo nie chcia­
łam śmierci Kseni; i starosty, gdy  taki był dobry dla 
ciebie, też mi nieraz żal było. Ba! i na nie-go najpierw 
chciał Zachar podnieść rękę, alem się sprzeciwiła i k a ­
zała powiedzieć Jurąsiowi, że do śmierci pana  Silni 
ckiego czekać musi. Zachar mi nieraz wymawiał, że 
kiedy on dopomógł do mego ślubu z panem starostą 
i mnie-teraz dobrze, to o przyjaciół nie dbam;, ale jak  
zagroziłam, że kiedy mnie nie przestanie napastować, 
wyjawię wszystko panu Silnickiemu, tak  dal mi już

pokój. Może nawet, gdybym ciebie nie miała, byłabym 
się zrzekła zemsty zupełnie. Teraz Ju ra ś ,  ułożywsźy 
ze Zacbarem pozbycie K s e n i , które się tak  ładnie 
udald<j zm ienił; nie chce on już pieniędzy na w ykup ie­
nie z niewoli, lecz za pomocą skarbów7 pana starosty 
chce zostać księciem. J a  jednak  ułożyłam sobie, że 
skarby  dostanie, ale tylko w^ędy, gdy ciebie poślubi. 
Ale najpierw musi zostać księciem bez moich pieniędzy ,1 
bo ja  za hołysza córki nie dam.. Gdy zostaniesz księżną, 
wtedy zemsta będzlkęzupełną i moja przysięga w yko­
nana. Dwie .rodzinyitskrzywdzil starosta, nie chcąc dla 
sw7ej pychy wddzieć miłość mej siostry; więc teraz za- 
jego bogactwa te same dwie rodźmy zasiędą na- tronie. 
J a k  ci się widzi, Ilandziu, taka  zemstal? — kończyła 
z tryumfem pani Dorota.

-— Szkoda, żeście, matko, zemsty nie zaniechali 
J a  Jurasia  nie znam i nie chcę by.ć gego żoną — o d ­
parła  cicho panna Boguszanka.

(C. Ł  «.>••
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czego chłop nie mógłby siedzieć na rogatce? Potrafi 
chłop w szabas zastąpić ży d a ,  to potrafi cały tydzień 
róbfe! na siebie nie na ży d a ;  sprzedaje żyd drzewo, a 
czemuż me potrafi chłop -sprzedawać je  sagam i?  Tylko 
chcieŚ] a wszystko zrobimy sami i mieć będziem ten 
zarobek, który m ają  teraz żydzi Chwalić Pana  Boga, 
to już na Mazurach pędzą żydów ze wsi, aż milo. Cldopi 
dzierżawią karczmy i zak ładają  sklepik, na swoją rag 
kię,1 a żydzi wynoszą się do miast. ' niech sobie idą. 
Dobrze mieszczanom tak, że ich żydzi przysiedli- Skoro, 
nie chcą handlować,, wst.ydząęśię przemysłu i rzemiosła, 
t.o ich żydzi zjedzą. Ż adna praca nie 
przynosi wstydu)?)ale nędza i leui- 
siwo, oto rzeczy, których się wsty­
dzić potrzeba. ^Polecani was Bogu, 
mój Księże.,Redaktorze, a w ydru­
kuj cws to moje pisanie lud/iom ku 
zachęcie i nauce.

P io tr Bkuba.

Wiadomości polityczne.

Jeszcze przed dwunastu laty z a ­
warł Rząd monarclni austryacko-wę- 
gicrsl lej przymierze z Niemcami 
w celu wspólnej obrony. Do p rzy ­
mierza tego przyłączyło się przed 
pięciu laty Królestwo Włoskie i od 
tego czasu :tę trzy potężne państwa, 
niemalj|'całą środkową Europę zai- 
niującejpstanowią potrójna p rzym ie ­
rze, czuwające nad utrzymaniem po 
kuj u w Europie.

Uznawano powszechnie, że taki 
związek tyęli trzech państw ję K  rze­
czą i dobrą i potrzebną, to też po­
słowie w delegacyach austryacko- 
wegierskich nad sprawami zagranicznemi monarchii au- 
stryaeko- węgierskiej obradujący, niotylko zgadzali się 
na prowadzenie w tym duchu polityki zagranicznej 
przez ministra spraw zagranicznych dawniej AudrhSscgo, 
a  później i obecnie Kalnokiego, ale nawet w-yrażali im 
uznanie i podziękowanie za tak  rozsądne pokierowanie 
sprawami. To też nie małą  niespodzianką być musiało 
dla p. ministra spraw zagranicznych , gdy  najprzód 
p. E jm , a  później w c z a s ie ^ b ra d  delegacyj w Buda­
peszcie i inni jejjo’ towarzysze, posłowie z Czech, nale­
żący do stronnictwa postępowo demokratycznego, zw a­
nego Młodoazechiniii, ośw iadczyli i w długich mowach 
wywmdziliKze tak a  polityka na porozumieniu się i sprzy­
mierzeniu z Niemcami i AYJocbami oparte, jes t  dla mo­
narchii austryacko - węgierskiej niedobrą i szkodliwą.

Młodtfezesi zarzucali mianowicie, że Austrya źle robi 
sp rzym ierza jąc  się z. ^Niemcami i Włochami, gdyż zmu­
szona',,przez sprzymierzi-ńąów do ,e|)raz większego zbro­
jenia się, wydawrać musi na wojskogćo roku ogromne 
sumy pieniędzy, co jest  przyczyną tak  wysokich po­
datków' w' Austryi i ogólnego zubożenia ludności; że 
nie powinna się łączyć z Niemcami, bo ci, zwłaszcza 
Prusacy, zdawieu dawna, byli wrogami Austryi, a obe­
cnie mieszają się do spraw wewnętrznych Austryi, w y­
stępując wrogo przeciw ludom ■ słowiańskim ; żernie  po­
winna się ląc.zyć;.z Wiochami,,,-bo Gi również są w ro ­

gami i p ragną odebrać Austryi po ­
łudniowe części Cesarstw-a^ zamie­
szkiwane przez, ludność w ioską; że 
to potrójne przymierze przynosi ko­
rzyść tylko Niempom i Włochom, a 
Austryi żadnej h.przeciwmie naraża 
j ą  niepotrzebnie na straty ^powodo- 
wane zbrojeniem się, a w przyszło: 
śe.i na niewdzięczność Prusaków. 
Radzili tedy Młodoczesi) aby Austrya 
obejrzała się za innymi sprzymie­
rzeńcami, a  jako  postępów i i dem o­
kraci, dbający o dobro nietylko cze­
skich chłopów ale i wszystkich lu ­
dów- w Austryi zamieszkujących, za ­
lecali przymierze z republikańską 
Erancyą, nadewszystko z carem ro­
syjskim i Rosyą.

Rzecz naturalna, że inni posłowie 
razem z ministrem odpowiadając na 
mowy Młodoczechów, udowadniali 
im, że nie m ają  słuszności, i że nie­
mądrze-radzą. Imieniem polskich po­
słów przemawiał przewodniczący K o­
ła pol&kiegą p. Jaw orski.

W ykazano tedy Młodoezechom, że.' 
wszystkie niemal państwa europej­
skie ciągle się z b r o j ą w o j s k a  swe 

powiększają i uzbrojenie udoskonalają, wobec czego 
Austro W ęgry nie mogą stać z założonemi rękami i tak ­
że zbroićyhie musżą, że jednak  o wiele więcej na  woj­
sko-łożyćby musiały, gdyby były osamotnione i gdyby 
nie miały sprzj mierzeńęęiw, gdyby wiedziały, że w razie 
potrzeby sprzymierzeńcy z pomocą nie pospieszą. Mylne 
zatem są wywody Młodoczechów, że potrójne przymie­
rze jest  przyczyną tak  znacznych wydatków na wojsko 
w Auśtryi, bo przeciwnie Austro-Węgry i armię liczniej­
szą mieć i w ydatki na wojsko o wiele znaczniejsze 
łożyćby musiały, gdyby z Niemcami i Włochami nic 
były- sprzymierzone. W ykazano dalej, że choć Prusacy 
byli dawniej wrogami Austryi, toć przecie korzystniej 
jest  dla narodu z wrogiem t jm  się pogodzić i żyć w po­
koju, aniżeli prowadzić rujnującą wszystkich wojnę;

H e n r y k  D e m b i ń s k i .

(Do artykułu  „Nasze dzieje w ostatnich stu 
latach11).-; ?.
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wykazano, że nie praw dą jest, iż Niemcy wywierają 
na wewnętrzne sprawy austryackic wpływ nieprzyjazny 
narodom słowiańskim, bo właśnie dopiero mniej więcej 
od ezasn , kiedy Anstrya przymierze z Niemcami za­
warła, zmieniły się w Austryi rządy na korzyść naro­
dów słowiańskich i od tegó to czasu nie widać już tego?' 
niemczenia Słowian, jakiego sobie dawniejsze rządy nie 
żałowały. Wykazano, że dla ludów w Austryi mieszka­
jących korzystniej jest  przecież i z Włochami żyć 
w zgodzie i przymierzu, aniżeł' wojnę prow adzić^* te 
kawałki kraju, przez włoską ludność.zamieszkałe. Daw­
niej musiała Anstrya Ciągłe mieć się ii|§baczności przed 
Włochami, a  obecnie.czynić tego nie potrzebuje. Potrój­
ne przymierze przynosi jed n ak ą  korzyść każdemu 
z państw sprzymierzonych, raz przez zaoszczędzenie 
wydatków na wojsko, które inaczej musiałyby być
0 wiele; większe, powtóre 'przez niedopuszczanie do w oj­
ny, która dopiero naprawdę wszystkich zrujnowaćby 
musiała. Trzy państwa sprzymierzyły się nie w tym 
cfelu, by na kogąś wspólnie napadać, ale by się przed 
napaścią wspólnie bronić, z tego powodu przyjmą do 
swego przymierza każde inne państwo, k t i r b  nie ma za 
miarów wojowniczych, a tylko*- w zgodzie z innemi być- 
by chciało. F rancya do takieger-przymierza nie przy­
stanie. ani też Anstrya przymierza z nią zawierać nie 
może, gdyż Francya, pa łając  nienawiścią ku Niemęom
1 pragnąc odwrntu na nicii za klęskę poniesioną w ro­
ku 1870/71, nie chce pokoju, lecz wojny z Niemcami, 
a  Austrya przeeiwaiie nie chce woiny, lecz pokoju.

Co do Rosyi, to wolno carowi do pokojowego przymie 
rza przystąpić, jeżeli tyiko wojny nic chce; widocznie 
je d n a k ,  musi on do tej wojny dążyć, skoro z Niemcami, 
Austryą i Wiochami połączyć się nie chce. Właśnie Rd-- 
sya to, gromadząc coraz większe masy wojska nad 
grarlicą austryacką i n iemiecką i to już od siedmiu 
łat, s ta ła  się przyczyną potrzeby takiego zbrojenia się 
Austryi. Rzecz atoli dziwna, jak  mogą sprzyjający niby 
cldoporn demokraci ndodoczescy radzić sprzymierzenie się 
z Rosyą, skoro każdy  o tein dobrze wie, że w Anstryi 
"Słów an prześladowano i niemczono najbard iej w tych 
czasach, gdy było serdeczne przymierze Austryi z Ro­
syą, dalej Rosya dąży do tego, aby wszystkie narody 
słowiańskie zagarnąć podbojem pod swre panowanie i 
zmoskwicić, że właśnie w Rosyi chłopi są upośledzeni, 
bo tam niema równych praw dla wszystkich ja k  w Au­
stryi, że właśnie w Rosyi chłopi wielką biedę cierpią, 
czego są dowodem te straszne głody niemal co roku 
po wsiaeli rosyjskich się powtarzające,/'a co najw ażniej­
sze, że Rosya prześladuje wiarę katolicką i chłopów 
katolików7, że prześladuje każdą narodowość nierosyj- 
ską, kościoły katolickie zam yka i burzy, a księży kchło- 
pów za wierność i wytrwanie w wierze katolickiej ka 
tuje i na  Sybir wywozi. Jakże  tedy  może komuś do

głowy wpaść, by z takiem państwem Austrya łączyć 
się miała.

Po tej odprawie umilkli Mlodoczesi.

NOWINY.

Cholera Według sprawozdania Dra Buszka; 
fizyka miejskiego w Krakowie, od czasu pojawienia się 
cholery do dnia 20  paźdz.drinka zachorowało osób 11 , 
umarło osób 21. Od dwóch dni nikt nie zachorował na 
cholerę. —  W powiecie krakowskim również stan zdro­
wia jes t  pomyślny.

—  Gmina Cikowice obchodziła dzień O paździer­
n ika bardzo uroczyście. Na tę uroczystość sposobiła się 
tydzień. W pierwszą niedziele:;października zapowiedział 
Przewielebny ks. Dr kanonik Ignacy Maciejowski, p ro­
boszcz z Łapczycy, uroczyste otwmrcie Czytelni. W dniu 
dzisiejszym zgromadziła się ludność z CikowiC,.-,Durnie­
nie i Stanisławie do budynku szkolnego w7 Cikowicaeh. 
Po nieszporach przybył Przewielebny ks. Dr kanonik 
do Cikowic swym zaprzęgiem, .odbywszy 8  km. drogą 
p’(> urwiskach i przez R abę , powitał zgromadzonych 
licznie włościan w Imię Boźre, przemówił do sefća ludu 
o potrzebie i pożytku Czytelni, zachęcił do pilnego czy­
tania. Za nadesłanie do tutejszej gminy Czytelni, dla 
ludu wielkiego dobrodziejstw^. przez Szanowne T ow a­
rzystwo oświaty ludowej w Krakowie i za podjęcie tru ­
dów przez Przewielebnego ks. Dra kanonika Ignacego 
Maciejow-skiego z Łapczycy składam w7 imieniu wło­
ścian najserdeczniejsze „Bóg zapłać1'. ;

KołoĄeirj, nauczyciel.
— Z  Zaszko w a  piszą: Dnia 10 b. m. chodził po 

w7si ńaszej jakiś  włóczęga, przedstawiał się gospoda­
rzom jako  komisarz, przysłany ze starostwa lwowskie­
go dla przekonania się 5$ skutkach zarządzeń san ita r­
nych i zasądzał w inn /ch  na karę  10 złr. Przerażeni 
gospodarz^, wierząc na słowo łotrowi, z płaczem cało­
wali mu rócć i prosili o darowTanie kary, poczem on 
niby łagodząc karę, ściągał od zasądzonych po k i lk a ­
dziesiąt centów7 za fatygę. Włóczędze temu udało się 
przejść tak  przez całą  gm inę, w końcu jednak  został 
przez naczelnika gminy schwytany i osadzony w gnim 
nym areszcie. Przykład ten nowego sposobu oszustwa 
niech będzie dla innych gmin ostrzeżeniem i nauką.

—  Zabobon. Niewiadomy sprawca odkopał w no­
cy na cmentarzu w7 Dolinie grób zmarłego przed ośmiu 
łaty dziecka i naruszył zwłoki. SprawTę tego św ięto­
kradztwa, polegającego prawdopodobnie na zabobonie, 
odstąpiono sądowi celem poczynienia dalszych do­
chodzeń.

—  Czein spekulanty karm ią  w łościan? Z Fęrebiń- 
ska  piszą: lfęrehińscy żydzi Sanison Klajnbrot i Zajbel 
Zajufeld kupili u Iw7ana Kostiuka zdychającą krowę, 
zaciągnęli j ą  do ja tek  i bez oglądacza i urzędowego po­
zwolenia zarżnęli; część mięsa sprzedali na miejscu, 
a resztę zawieźli do sąsiedniej wsi Rypnć£ gdzie był 
właśnie ta rg  i tam je  rozprzedali. Włościanie rozchwy- 
tali mięso po 2 0  ć't. za funt i .ęhoć było zepsute, spo­
żyli, a żydzi zrobili dobry geszeft. Kupi i krowę za 7 
złr., dostali 'za skórę G zlr. 5(yjct., a ’ za mięso jakich 
49 złr. czystego zysku. O fakcie tym dowiedziała się
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żandarmerya i zrobiła doniesienie do sądu w Rożniato- 
wie i dd'’kfarośtwa w Dolinie. '.Niesumienni spekulanci 
żydowscy nie baczą na zbliżającą się cholerę, ale trują 
ludzi ścierwem i to już nie po raz pierwszy.

—  Ruch emigracypiy. Z Borszczowa i powiatów 
nadgranicznych donpszą o nowym ruchu 'em igracyjnym  
do Rosyi. W Skale nad Zbruc/em  wieśniacy podobno 
setkami przechodzą granicę i głośno manifestują swe 
sympat.ye dla Rosyi. Plotkami i baśńiami, jak ie  z tej 
okazyi między ludem kursują, możnaby tom cały  zapeł­
nić. Żandarm erya jest  za szczupłą, aby temu prądowi 
emigracyjnemu należycie przeszkodzić.

—  U m a r ły  z grohu pow sta ł!  Pewien drukarz 
z Opola na Górnym Szląsku, imieniem Nowi ;kiy.( był 
przez kilka miesięcy ciężko chory i leżał w opolskim 
klasztorze bez nadziei życia Pod troskliwą opieką lb- 
k arza  i Sióstr miłosierdzia przyszćdł jednak powoli do 
siebie i wyzdrowiał zupełnie. W rodzinnych stronach 
p. N., gdzie również jako  drukarz przez kilka lat był 
zatrudniony, rozeszła się wiadomość,s że p. N. już umarł, 
a więc nie żyje. Wiadomość :ta straszne wrażenie zro­
biła na obywatelach Rogoźna) ponieważ p. N. był po­
wszechnie kochanym tam człowiekiem; nawet żydzi go 
żałowali. Drukarz zaś umieścił w swojej gazecie (n ie ­
mieckiej) wielkie żałobne ogłoszenie z doniesieniem: że 
jego kochany i długoletni współpracownik umarł w d a ­
lekich stronach po ciężkich cierpieniach. Tymćzasein p. 
Nowicki, im bardziej ■ go opłakiwano i modlono za spo­
kój jego duszy, tern więcej przychód’/ ił do siebie, aż 
pew nego’dnia pożegnał Opole i wyruszył do Rogóżna. 
Można sobie w ystaw ić , jak ie  mniemamy nieboszczyk 
zjSSbił tu wrażenie swojem ukazaniem się. Pewien żyd, 
do którego składu p. N. wszedł, krzyknął:  Aj w-ąjjgco 
się robi, czy umarli z grobu powstają, albo czy pan ży­
wy, lub (bzy z cbolerem przybywa .. f  Rojwach w calem 
mieście zrobił się niesłychany. W końcu wykryło się, 
że pewien przyjaciel, p. IN. dowiedziawszy śięjlo jego 
tak  ciężkiej chorobie myślał, że już niema dla niego 
ratunku i z rozpaczy już naprzód rozpuścił pogłoskę, że 
p. N. umarł.

—  Z a b u rz e n ia  z powodu cholery. W D n m o n iku  
^Varszaw skim  w y tA m y , co następuje: „Zakom unikowa­
no nam smutną wiadomość z powiatu wdodawskiego, 
gubernii siedleckiej;-': o zaburzeniach, które wybuchły 
w ostatnich czasach w osadzie Ostrowie, gubernii sie 
dlcckiej. Ostrów liczy około 6:000 mieszkańców7, w tej 
liczbie żydów około 5.000, chrześcijan zaś mniej niż 
1 .0 0 0 . Żydów ostrowskicli cechują bardziej niż innych 
te oznaki charakterystyczne, które są wogóle wrodzone 
temu plemieniu: mieszkają  wy ciasnocie, w brudach, 
lekceważąc wszelkie ostrożności sanitarne, są  zabobonni 
i ciemni. W dniu U zeszłego miesiąća w osadzie za­
szedł piewszy przypadek zasłabnięcia na cholerę, poozem 
epidemia zaczęła się rozwijać tak , iż do dnia 25  z. m. 
ogólna liczba zachorowań, od czasu ukazania  się cho­
lery, wynosiła 42. W ypadków śmierci wskutek cholery 
było 18, przyczem ofiarami padali tylko żydzi. Z po­
śród chrześcijan nie było chorych. Do wynoszenia na 
cmentarz ciał osób zmarłych na cholerę, policya w y z n a ­
czyła drogę najbliższą,, k tóra szła przytem przez ulice 
najmniej zaludnione. Żydzi jednakże  nictylko nie sto 
sowmli Się do rozporządzenia , lecz nadto starali się 
wszelkiemi sposobami, ażeby cholera rozszerzyła się 
wśród chrześcijan, przypuszczając prawdopodobnie, iż

wówczas żydzi p izestaną jej podlegać. W yprowadzając 
nieboszczyków7, rozrzucali po u licach: cukier, bajki iu 
ne rzeczy, używane do jedzenia. -Nie przestajądrna tem, 
wylewrali do studzien, z których czerpano w7odę do picia, 
wodę, pozostałą po ablucyi trupów cholerycznych. Rob 
cya miejscowa, z wójtem gmiunym nąriczeleyswskutek 
tego, iż jes t  nieliczna, nie mogła położyć kresu n ad u ­
życiom, chociaż zarządzała w i tym kierunku wszelkie 
możliwe środki. Ludność chrześcijańska, oburzona zdra- 
dzieckiemiitezynami żydów7, pragnęła sama zabezpieczyć 
się od niebezpieczeństwa, wskutek czego zaszło starcie 
pomiędzy nią. i ludnością żydow ską, które przeszło 
w walkę. Przew aga była po stronie żydów, znacznie 
przewyższających przeciwników. Polawszy chrześcijan, 
żydzi wpadli w szał, -Ciągnęli tłumnie przez ulice, wy- 
biiąjąc szyby w domach i mieszkaniach „gojów“ . W no­
cy z dnia 25 n a '26 z. m żydzi urządzili pochód z pło- 
nącemi pochodniami, m uzyką i tańcami; w pochodzie 
wzięło udział kilkaset o sób ; spotykanjśćh po drodze 
chrześcijan znieważa,no. Wielu żydów rzucało na ulicę-, 
owóde i słodycze. Żydzi tlumaćzą ten dziki wybryk 
koniecznością pochodu ślubnegoę;- rzeczywisty nr zaś ce­
lem pochodu była chęć odpędzenia cholery do clirze- 
Śęi.jan. Rezultat Ałtrzymano wręcz przeciwnjt oczekiwa­
niom : choroba w7śród żydów wzmogła się znacznie. 
W ciągu trzech dni, od 2S vdo 28 z. m., liczba zacho­
rowań zwiększyła się mocno. Wśród chrześcijan były 
w tym czasie, dw a wypadki zasłabnięcia, zakończone 
śmiercią. Przed południem w dniu 26 z. m. porządek 
w osadzie przy wrócono. Podżpgączów do zaburzeń: Syrn- 
cłię Wajnsztejna, -Moszka Mejęta, Mordkę Alcerberga i 
braci Rozenów aresztowano. Znajdują  się on. w a re ­
szcie miejskun we Włodawie. Winni zaburzeń będą su­
rowo u k a ran i11.

—  Chłopi polscy z Królestwa w racają  teraz gro­
madnie z Ameryki. Przybywają do Hamburga i innych 
jmrtów obdarci, wygłodzeni, znękani, ja k  nie Boże stw o­
rzenia i bez grosza na dalszą drogę, w Hamburgu i in ­
nych portach miano zawsze z nimi biedę, bo trzeba ich 
było żywić i jeszcze na drogę wyprawiać, do pracy zaś 
trudno ich było nająć, gdyż-trudno się z nimi po nie­
miecku porozumieć Na dobitkę ludziom tym pracować 
się nie chce; mówią, że nie potrzebują, bo car za nich 
wszystko zapłaci. Władzom hamburgskim uprzykrzyła, 
się ui ciemnota i niedołęztwo ludu polskiego. W ydały  
rozporządzenie, że w porcie nie wolno wysadzać z okrę­
tów ludzi pochodzących z Królestwa Polskiego, a gdy 
by (się taki przypadek miał zdarzać, to koleje nie m ają  
im sprzedawać biletów na dalszą podróż, tylko policya 
ma ich znowu odprowadzić na okręty. A m eryka tych 
ludzi nie chce trzymać i w yganiądch , porty niemieckie 
nie chcą ich przyjmować — rzec m ożna, że ludzie ci 
wiszą między niebem a ziemią. Oto skutki łatwowier­
ności 1

—  Z  Hamburga zawiadamiają, iż cholera już pra 
wie wygasłą. Szkoły ludowe otwarte, zezwolono rów 
nież na  zgromadzenia i zabawy7. Zawieszono również 
służbę lekarzy w zakładach deśinlekcy jnych, jako  zby 
teczną.

— W Poczdamie pod Berlinem zaniewidział nagle 
miody kupiec. Od 3 lat jeździł on dzień w dzień za in ­
teresami z Poczdamu do Berlina, czasami trzeba było 
dw a razy lecliać. Było to trochę nudne zajęcie dla mło­
dego człowieka. Jeździł więc tak, że zawsze w otwar
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tem oknie siedział i patrzał na okolicę.-W tych dniach 
nagle w wagonie oślepi i lekarze-'orzekli, że to w yg lą­
danie oknem osłabiło oko i sprowadziło ślepotę. Niech 
to będzie: przestrogą dla tych, co chętnie z wagonów 
oknem wyglądają.

C V n y  z b o ż a
n a  K  Ue ]> a r z u).(z t a  ]■ g  11

P łacono :
8 złr G5 ct.,
60 ct.Ng z a  żółtą od 
żyto od 6 zlr. .90-; 
browarny od 6 zlr. 
od 5 zlr. 80 ct. do

K r a k ó w  18 października, 
za pszenicę białą od 8 zlr. 40 ct. do 

za czerwona 
8 z lr '  
ct. do 
50 ct.
0  zlr.

75 ct. do 
gramów.

6 *‘zir. — ct.

— od? 48 .złr 2 0  ct. do 8 zlr. 
20 ct. do 8 zlr. Gp c t ^ - z a  
7 zlr. 25 ct., za jęczmień 
do 7 zlr. — ct., na paszę

— ct., za owies od 5 zlr.
— Wszystko za 100 kilo-

Kalendarzyk tygodniowy.
1 ..Święta rzymskie

W.schód 
słońca

Zm-hód
słońca

god.- min. god. min.

|  23 Nieci. 20 po Z . S&. Jan a  Kantego. 6 09 4 50
J 24 P 011. Rafała Archanioła. G 11 4 48
li 25 W t. K ryspina i Daryi ni. G 43 j a r 46
I 2(1 Śf. Mwatysta i Ful ki. ę 45 4 41

27 Cz. Iwona i Sabiny m. 6 46" 1 42
28 P ią tf S iym ona i Tadeusza Ap. 6 48 4 40
2!) Sob. Narcyza b. i Tuzebii p. € 50 4 38

Dr Leon Gliicksmann
p o  p o w r o c i w z  K r y n i c y  O r dyn uje  j a k  p o p r z e d n i o  

w  B och n i
w domu A -go Scliaftlera (obok Kościoła).

l ia / id a  ch o ro b ę  bez w yją tk u
wyleczyć można za pomocą

PORADNIKA LEKARSKIEGO
napisanego przez

K s i ę d z u  K n e i p p a .
(Podług metody X. Kneippa każdy sam się leózyć m oże; więcej 
jak sto tysięcy ludzi ju /  uleczonych zostało). Cena bez opr iwy  
1 Z łr . ,  z przesy łką  1 '10 Z łr .  /  oprawą 125 Zlr,, z przes. i 10 Zlr 

Dopełnienie do tego Poradnika wyszło p. t . : Kalendarz zdrowia,' 
dwr ro c z n ik ik tó re  po 40;Ct. osobno nabywać. można. Zielnik ,  
czyli dokładny opis rpślin, ..z których lekarstw a podAne W Porad­
niku. (Z rycinami). Cena 40 et,., z przesyłką 50 ct. — K upujący 
od razu Poradnik z dopełnieniami i Z ie lnik iem płaci za w szystko: 
bez opr tylko 1Ę0 Zir., z oprawą tylko 2 2 Zlr. już z przesyłką 
franco. Naiezytośc uprasza się nadsyłać naprzód zawsze prz ikazem  
pocztówym pod adresem :

K S I l ł . A  R A I  A  K A T O L I C K A
Poznań p.(I’rusy) Rynek 5 3 -5 1 ).

K s ię p ia  Spółki wydawniczej folsniej w Kralowie
Ryne k,  —  P a ł a c  Spiski

posiada na  składzie i poleca Księdza P roboszcza 
K N E I P P A :

„M o je  leczenie w odą" na  podstawieA3q lot. doświad­
czenia. W ydanie trzecie 8 'V stron 3§0, zlr. łtŚGś franko 
zlr. P 7 6 .  — „ T a k  żyć trzeba"  wskazówki i rady  dla 
zdrowych cho rych , wydanie drugie 8>"j stron 868§j 
zlr. P 5 6 ,  franco =1 *76. —  Atlas roślin leczniczych w y ­
mienionych w d z ie le : „Moje leczenie woda‘: —  Cena 

48  ct., z przesyłką 51 ct.
W s z y s tk ie  3 dz ie łka  r a z e m  p r z e s ia n e  f ran co  złr, 4 '— .

Nadto posiada Księgarnia na składzie „Moje le ­
czenie w odą“ w językach niemieckim i francuskim.

N A  C Z A S I E !  N A  C Z A S I E '

N A K Ł A D E M ’*,
T ow . ojiiek i zd row iu  w  K r a k o w ie

wyszła z druku książka  p. t„:

0 pielęgnowaniu zdrowia
dla użytku ludu wiejskiego napisał 

Dr. J. G a rzy c k i , c. k. lekarz pow ia tow a
K siążka ta , ]>f / . r z  , .1 'M .K g liu l  l e k a r s k i ^  l i a n l / . o

p o c h l e b n i e  o c e n i o n a ,  powinna oliecnio w każdym znaj­
dować się dom a, bo w form ie'clja każdego przestępnej podaje 
przepisy, jak  zdrowie pielęgnować i od chorób epidemicznych 
ochraniać należy. Cena egzem plarza  25  c i

K apujący 20 egzem plarzy na raz w biurze Tow. opieki zdrowia 
•(Kraków, iii. Wiślrm 5y płaci 4 zlr , a za 100 egzempi. tylko 15 zlr.

Na st.ladzie w K s i ę g a r n i  S p . i ł k i  n  j d a n .  p o l s k i e j  
w  K r a k o w i e ,  k tóra w ysyła franco p o j e d y n c z o  egzemplarz 
za nadesłaniem 28 ct.

Księgarnia Spółki Wydawniczej Pnlskiej w Krakowie
zaopatrzoną została obficie-

we wszystkie  książki szkolne.
Książki do nauki pryw atnej w językach: polskim, niemieckim, 
francuskim i angielskim . VVieiki wybór ma)) i atlasów  geogra­
ficznych, historycznych i przyrodniczych. Słowniki i objaśnienia.
Tanie wydanie „ M r ó w k i . "  „B ib l io tek a  p o w s z e c h n a 1 tom ik 'd.2t. cl. 
Bibl iote ka  dla młodzieży.  B ib l io teczka  dla dz ieci  i młodzieży, tomik 

oprawny od 20 do- 50 ot. Bibl ioteka kieszonkowa.

U d ? "  K atalogi rozdajem y darm o.

Księgarnia dostarcza wszelkie dzieła , w którym kolwick- 
iiądż języku wydane, po: c-enach naznaczonych przez wydawców. 
Brakujące sprowadza w ciągu 2 do 5 dni, stosownie do odle­

głości miejsca wydania.

Odpowiedzialny redaktor i w ydaw ca:
K s a u t r :  M a r c e l i  J ) z i u r z t y f t s k  L

N a klad .i własność ^Spółki wydawniczej polskiej w Krako­
wie, zarejestrowanej z ograniczoną poripcą“.

W  Krakowie, w drukarni „Czasu11 F r. Kluczyekiego i Sp. pod zarządem Józefa Lakocińskiego


